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Wielka prowokacja teatralna: trwają uroczystości pogrzebowe mistrza Andrzeja, zdobywcy Oscara, architekta 
zbiorowej wyobraźni. Przybyli "ostatni wielcy polscy aktorzy", "ministerfinansów", turyści z prowincji ... 

Teatr 
Był sobie Andrzej, 
Andrzej, Andrzej i Andrzej" 
Monika Strzępka i Paweł Demirski 
reż. Monika Strzępka 

T ak zaczyna się spektakl "Był 
sobie Andrzej, Andrzej, An
drzej i Andrzej" Moniki 
Strzępki i Pawła Demir
skiego. 

W ich spektaklach powiedzenie: 
"Po trupach" nabiera nowego zna
czenia. 

Duet dramaturgiczno-reżyserski 
z konsekwencją uśmierca kolejne 
postaci życia publicznego, umiesz
czając akcję przedstawień to w kre
matorium, to na cmentarzu, to 
w koszmarze o męczennikach i sa
mobójcach, to znów na stypie, na po
grzebie, w piekle. 

W bulwarówce politycznej "Był 
sobie Polak, Polak, Polak i Diabeł" 
(Wałbrzych 2007, przebój festiwali 
od Seulu po Kraków) wśród wycią
ganych z plastikowych workówupio
rów znalazł się m.in. pewien miłują
cy chłopców biskup, pewien generał 
w ciemnych okularach i o wysokim 
czole. W "Dziadach. Ekshumacji" 
(Wrocław 2007) bawili się truchłami 
Mickiewiczowskich bohaterów, 
w "Sztuce dla dziecka" (Jelenia Gó
ra, 2009)- trupami Leni Riefenstahł, 
małego powstańca, Haro l da Pintera. 

W końcu portret polski to portret 
trumienny. Produkcją "Był sobie An
drzej, Andrzej, Andrzej i Andrzej" 
twórcywysyłają do piachu polską 
kulturę. W całości. Producentów, ar
tystów, publiczność, kzytyków, me
cenasów, autorytety. I pozamiatane. 

Na przysypanej jaśniutkimi, drob
nymi ziarenkami scenie piętrzą się 
jakwydmyteatralne fotele. Wśródfo
teli Miś (Agnieszka Kwietniewska). 
Miś na miarę naszych możliwości. 
Tym misiem Strzępka iDemirski 
otwierają oczy niedowiarkom. Czy 
może raczej wierzącym. Wierzącym 
w legendę o mistrzowskim pokoleniu, 
które "kiedyś to robiło filmy ... oko
niach w błocie, złych panachi dobrych 
zbójcach". W odpowiedzialność au
torytetów. W roztropność publicz
nych mecenasów. W tezę, że telewi
:zjędlaidiotówrobisięzewzględuna 
oczekiwaniagłupiej publiczności, a nie 
dlatego, że lepszej się zrobić nie umie. 
W to, że prywatnie artyścirozmawiają 

Miś w spektaklu Moniki Strzępki i Pawła Demlrskiego to wcielenie kultury kulturalnej, czyli bezpiecmej, pluszowej i w dobrym guście. Kultury ,.prawdziwie polskiej". 
Na zdjęciu: Rafał Kosowskl, Mirosława Żak i Agnieszka Kwietniewska 

ze sobą o pięknie, prawdzie, miłościi so
lidarności. W to, że kultura "z naszych 
pieniędzy'' jest "dla nas". 

W to, że o byciu elitą decyduje coś 
więcej niż obecność na listach zapro
szonych na gale, wręczenia, odsło
nięcia, bankiety i stypy. 

Przerywanymusicalowymi wstaw
kami spektakl to pełna goryczy, wście
kłości i autentycznego rozczarowania 
przypowiastka o tym, jak pewna "sek
cja VIP" trafia wspólnie do piekła Już 
myśleli, że czeka ich kolejna udana im
preza okolicznościowa. Elegancka ża
łoba. Zakończony wyżerką pogrzeb 
"architekta zbiorowej wyobraźni", 
człowieka roku, człowieka wieku, czło
wieka z Oscarem, czyli reżysera An
drzeja. Już mieli przygotowane czar
ne kiecki, przemowy, pieśni a la Ru
bik. A tu katastrofa-zatrucie. A tu nie
spodzianka. A tu piekło. 

Trafiają do niego aktorzy i politycy, 
wariaci i uprawiający "turystykę żałob
ną" prowincjusze. Jest minister fman
sów, wyznawca "szkoły chicagowskiej" 
i prywatyzacji kultuzy (Rafał Kosowski). 
Jest reżyser Kazimierz (Włodzimierz 
Dyla), który w przeciwieństwie do re
żysera Andrzeja Oscaranię dostał. Hi
steryczna aktorka (Agnieszka Kwiet
niewska) z ministerialnymikoneksjami 
uparcie poszerzającaswój "obszar kom-

promitacji". Zagłodzony kubański dy
sydent Guillermo Farinas (Daniel Chryc), 
którego Lech Wałęsajednaknie prze
konałwsłynnej telefonicznej rozmowie, 
że "wszystko będzie dobrze- nasz Sejm 
już szykuje ustawę przeciwwszelkim 
represjom na świecie". 

W piekle zdarza się to, czego każdy 
się boi najbardziej. Artyści rzygają po
grzebowym pasztetem, zamiast mówić 
ludowi, "jak żyć". Listyprotestacyjne 
nie działają. Armatki wodne nie przy
bywają z odsieczą przed motłochem, 
którynie czciswych eli~jak trzeba. Osca
IY dostaje się za całokształ~ nie zakon
kret. Publiczności przypomina się, że 
to wszystko dzieje się za jej pieniądze, 
a krytycy przypominają sobie frag
mentywłasnychnajmniej udanych, 
najgłupszych lub najbardziej zwichnię
tychideqlogicznie recen:zji (wyświetlo
nenaścianiebądźodczytywane). 

Krytyczce Derkaczew z "Gazety 
wyborczej" wytknięto nawet ze sce
ny, że notuje, zamiast oglądać. Piekło, 
piekło, piekło. 

A Miś? Miś to wcielenie kultuzy kul
turalnej, czyli bezpiecznej, pluszowej, 
"na miejscu" i w d obcym guście. Kul
tuzy "prawdziwie polskiej", która uni
ka brzydkich wyrazów obcego pocho
dzenia, kręci filmy już nakręcone i łą
czy, zamiast dzielić. Kostium Misia-Plu-

szaka zakłada Agnieszka Kwietni ew
ska, którajeszCze przed chwilą była po
stacią Agnieszką, niepokorną doku
mentałistkąz "Człowieka z marmuru". 
Przebrana w plusz bierze się za kine
matografię usługową. Uspokoiła się. 
Dojrzała Będzie kręcić serial o sukce
sie sławnych i bogatych. Jak oni zara
biają. Jak oni wracają z pracy. Jak oni 
elegancko rozmawiają o eleganckich 
polskich traumach. 

Moda na sukces nigdy się przecież 
nie skończy, a kultura musi na siebie 
zarobić. Kogo stać, zakłada więc ko
stium pluszowego misia, aby odgry
wać sceny z salonów władzy bez koń
ca, od nowa i jeszcze raz. Piekło. 

W abstrakcyjnym, ostrym spekta
klu pełno odniesień i komentarzy do 
dyskusji toczących się wokół zeszło
rocznego Kongresu Kultuzy Polskiej 
w Krakowie i projektu "Jeden procent 
na kulturę". Wokół "afery pośladko
wej Szczepkawska vs. Lupa", pomy
słu odwołania imprez kulturalnych 
w okresie żałoby narodowej. Nie brak 
złośliwości kierowanych w stronę roz
rastającej się w Warszawie sfery te
atrów prywatnych. Teatrów zakłada
nych przez "mistrzowskie pokolenie", 
teatrów z komercyjnymi cenami i stre
fami VIP. Przebijają się echa z "Trę
dowatej" i filmów Wajdy, seriali z ce-

łebrytami i "oratoriów z oka:zji'. Co ja
kiś czas ktoś przypomni okrzyk, jakim 
jeden z widzów przerwał spektakl naj
większej choreografki XX w. Piny 
Bausch: "Nie jest pani warta anijed
nej marki, jaką na panią wydajemy!!!". 

Przede wszystkim jednak wy
brzmiewają zadawane sobie przez au
torówpytania Po co to wszystko? Po co 
być artystą? Po co siedzieć w Wałbrzy
chu, podczas gdymainstream przyznaje 
sobiewstolicymedale,zbijakasęnana
rodowych superprodukcjach? Po co 
udawać, że mamycoś do powiedzenia 
spragnionej sensu życia publiczności. 

Monika Strzępka i Paweł D emirski 
to artyści związani z lewicową "Kcy
tykąPolityczną". Ich poglądy są co naj
mniej "określone". W przeciwieństwie 
do stołecznej "KP" nie mająjednak 
knajpy w centrum miasta, ale od lat 
konsekwentnie wygłaszają swoje kry
tyczne uwagi na mniejs,zych i więk
szych scenach Dolnego Sląska. 

W recen:zjach potrzebne są podob
no przymiotniki oceniające. Do "Był 
sobie Andrzej ... " pasują tylko te nega
tywne: niesmaczny, niemiły, nieobiek
tywny, niesprawiedliwy, niedojrzały, 
niepolski, nieelitarny. Nieprawdopo
dobnie potrzebnyjako podsumowanie 
przedziwnego sezonu bezkonkłuzyw
nych kłótni i debat o kulturze. o 


